
jfeleżytość pocztowa opfacona ryczałtem.

GONIEC 1 ( R A K O W S K I  ■  2 Mk.
Redakcyal administr.: Kraków, Dunajewskiego 7, Telefon Nr. 2502. 
Biuro miastowe administracji: Karm elicka 16, Telefon Mr. 2085.

Pffcuumerata w Krakowie: miesięcznie M k 56*—  Z odnoszeniem do domu oraz na prowincyi miesięcznie M k 60*— Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Nr. 210. —  Rok III. Kraków, wtorek 3 sierpnia 1920. Redaktor naczelny: Dr. Roger Battaglia.

W&rsaawa. (Tel. M.) Jak zapewniają waszego ( 
*°respoinLen ta, rząd nic otrzymał do niedzieli 
*  nocy żadnej relacyi z przebiega rokowań o 
*awiesz»nie broni. W warszawskim świeci© po­
etycznym nie kryję, z tego powodu pewnego 
^d-Siwienia. Jak siychać, pnzyozytn<ę tego etanu ( 
^eczy ma być brak aparatów telegraficznyeh, i 
kWrych polska delagacya, z powodów technicz- | 
Ł7«h, ni® zdołała zo sobą przywieść. Mimo to w *

Warszawie kolportowano z przebiegu rokowań 
szereg pogłosek, które notujemy jedynie z obo­
wiązku dzieamikarskiego Według tych pogło­
sek w rokowaniach rozjemczych bierz© udział 
Karwi Radek. Twierdzę także, że bolszewicy 
mieli zażędać na pierwszem posiedzeniu pozo­
stawienia Brześcia litewskiego na wschód od li­
nii rozjemczej.

'Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu gehe- 
z dnia 1 bm.: Od granicy niemieckiej 
Plissy i Narwi do Tykocina sytuacja 

P j  Zmiany. Na południe od Tykocina oddziały’ 
zajęły linię rzeki Szliin-y przez Siemiaty- 

jJ6 dp Braeścia, gdzie walki na przedpolach. W  
Jonie Brodów aikcya rozwija się w  dalszym 

le^P1 JJOEQyślniie. W  bitwie pod Toporowem po- 
szef sztabu konnej arm ii nieprzyjacielskiej,

rozkazyprzy którym znaleziono dokumenty i 
operacyjne.

W  ręce naszych oddziałów wpadła znaczna 
zdobycz wojenna, w tern. sztandar drugiej dy- 
wizyi jazdy sowieckiej.

Na Serecie wszystkie ataki odparto.
Naczelne dowództwo wojsk polskich, 

sztab generalny.

B ia fc w w a h ,,
Warszawa, (teł. wł.). Rozeszły się tu pogłoski, 

*  Wojska polskie zajęły Białystok. Tak samo
staeya węzłowa Czeremcha została według 
tych pogłosek odebrana przez nasze odziały.

Warszawo, (tel. wŁ) Z frontu telefonuję, że 
ostatnich dniach nastąpiło znaczne polepsze- 

froncie gem. Szeptyckiego. Odebrania 
j j “*«mohyf Bielska, olbrzymie straty bolszewi- 

(na odcinku 1 kim 500 trupów rosyjskich) 
^  sumaryczne wyniki dni ostanich. Świetna 
^®ya gen. Szeptyckiego, który mimo ciężkiej 
p j^ b y  kierował osobiście operacjami —  do- 

do zatrzymania bolszewików. Front 
tężeć, staje się coraz bardziej zwarty, 

^  dzięki doskonałemu dysponowaniu rezer- 
• * * *  . ,  f

Prasa paryska o armii polskiej.
Paryż. (PAT.) Ag. Hav, „Petit Prtsien utrzy­

muje, że między mocarstwami sprzymierzone- 
mi trwa żywa wymiana zdań w sprawie udzie­
lenia pomocy Polsce. „Echo de Pairis11 donosi, że 
mocarstwa sprzymierzone pochwalają w zupeł­
ności energiczne stanowisko rzędu polskiego. 
„Petit Journal11 i Echo de Parts11 konstatuję, że 
armia polska przejęta jest duchem wojny 1 
zdecydowana walczyć do końca. .

Siła armii sowieckiej polep tylko na jej liczebności.
« i r y i  (PAT.). Ag. Hav. Pertdt P ^ M en  omawia- j « » n a U ^ ą d i n l i ^ t y ł o w e  sę 

sytuacyę w  Polsce, podaje według zadum o- , statecznia zaopa _
***. Pochodzących z misyi sprzymierzonych, ze
Gdynie kawalerya sowiecka jest dobrze wycwi

niewystarczające. Cala siła armii sowieckiej po­
lega na znacznej liczebności.

Gdańsk przed katastrofa głodową.
Odwet kolejarzy polskich osiągnął skutek.

•dańsŁ (PAT-). Anzoger Z tg. donosi, że wcbo- 
U IcikfWywmiłlrm -̂- ——  -a——. u kierownika urzędu z ^ ń o śd o w e g o ^ ^  

G*h*®spaima odbyte się komierencyą d e le g j^  
^botmików związków zawodowych i - 
<**lnąj w  sp iJ te  sytuacyi wytworzonej, « t a *  

robotników portowych wyładowywania 
Bttuiicyl przeznaczonej dla Polski- Dr. 

skakał rua to, że z powodu akcy1 
kolejarzy polskich, którzy ni© P1®6?11*  

'tramsipartótw' żywności, aprowizacya 
**• w wysokiej mierze została zagrożona, óa- 
?^Pcy robotników oświadczyli, że nre mogę 
P^bego uczynić, jak tylko wpływać na ro 1 
^ vv> aby podjęli pracę. Popołudniu sor 
y  towajzy®twie komendanta Pakinga otiby 
^eaicyę z zastępcami robotników', zwrócił u 

ha grożącą miastn katastrofę, przez wstrey- 
^ h ie  dowozów żywności i  oświadczył, ze - 
^haicya i  materyały wojenne nadchodzące 
gdańska dla Polski, muszę być dalej transy - 
^ a n e . jqa koneretncyi tej porozumienia ni'-

osiągnięto. Ostateczne postanowienia w  tej spra* 
maję zapaść dzisiaj.
Kolejarze gdańscy popierają bojkot 

Polski.
Gdańsk (PAT.). Ag. Hav. Dzisiejsza Danaiger 

Ztg. ogłasza postanowienie tutejszych kolejar 
rzy niemieckich, którzy uchwalili wstrzymać 
wszelkie wysyłki towarów z Gdańska do Polski, 
nie wyłączając środków żywności. To ma być od* 
poiwicdzię na bojkot) robotników polskich na 
Ptomonzru, którzy przerwali i ładowanie produ­
któw żywności dla Gdańska.

Zarządzenia przeciw wybrykom 
hakatystycznych Gdańszczan.

Gdańsk (PAT). Wczoraj popołudniu rozlepio* 
no na ulicach maasta odezwę komisarza en tenty 
sir Towera ćto ludności Gdańska z powodu one* 
gdajszych wypadków, oraz zarządzenie wydane 
przez komendanta wojsk alianckich generała

Hackinga. Rozporządzenie Haokinga zawiera 
szereg postanowień w sprawi© zgromadzeń i po­
chodów. Zaznaczają owe postanowienia, że w 
razie przekroczenia zakazów, ogłoszony zostanie 
w Gdańsku stan oblężenia, a w  razie zakłócenia 
spokoju publicznego służbę policyjną obejmą 
wojska koalicyjne.

ii
Lyon. (PAT. Radio). Gazety włoskie pod.iję, że 

w sierpniu mają się spotkać w Lucernie Giolitti, 
Lloyd George i MiUerand. .

Przed iszbrojenieiD ludności i i e i
Naun. (PAT. Radio). Rada Rzeszy ze względu 

na projekt prawy odnoszący się do rozbrojenia 
ludności, przewiduje powołanie komisarza rzą­
dowego, który mu przyznaje daleko idące peł- 
nomocnłstiwa. Ma ocn prawo użycia wojsk Recha- 
wehry, policyi, poczty, telegrafu, telefonu, na­
wet wszystkich gatunków broni, o ile tego zaj­
dzie nadzwyczajna konieczność. Do jego dyspo- 
zycyi oddany jest kredyt w wysokości 300 mi­
lionów' marek. Prawo przewiduje normy karne, 
więzienie ji kary pieniężne do wysokości 300.000 
marek, oraz poprawczy do pięciu i dziesięciu 
lat. Równocześnie wydano wezwanie wydania 
broni pod! karę. Postanowienia te odnoszę się 
zaoówno do samej broni i  do jej części składo­
wych.

Trocki spiskuje przeciw Leninowi?
Warszawa (tel. M.). Z Londynu sygnalizuję: 

Korespondent „Moming Post11 ze Sztokholmu 
donosi swojemu pismu, że spór między Leni­
nem a Trockim zaostrza się. Ostatnio okazały 
się pogłoski, że Trocki knuje spisek przeciwko 
Leninowi.

—  a ---

Układ bolszewicko-jeponski.
Moskwa. (PAT. Radio). Przedstawiciel japoń­

skiej armii ekspedycyjnej generał Tagacznagt i 
przedstawiciel republiki na dalekim Wschodzie 
podpisali dnia 28 lipca rozejm. Obie stromy wy­
mieniły noty, dotycząc© wzajemnej polityki. W  
najbliższym czaisie rozpocząć się ma ewakuacja 
■wojsk japońskich z terytoryum rzeczypospolitej 
rosyjskiej. Równocześnie delegaeya rosyjska za 
pewmiła ze swej strony, że nie przepuści wojsk 
europejskiej Rosyi sowieckiej na terytoryum: 
swego państwa. Dalej gwarantuje ona nietykal­
ność osobistą obywateli japońskich i kh prawa 
w sferze działania tejże republiki na Dalekim 
Wschodzie. ,

Krassin przybył do Londynu.
Londyn. (PAT.) Ag. Hav. „New Word!" don o 

-i, iż Krasin przybył do Anglii na pokładzie tor­
pedowca angielskiego. i ,

Wykrycie spisku celem obaienia 
republiki austryackiej.

Wiedeń. (PAT. Radio). B. Kor. donosi: Jak po 
daje „Arbeier Ztg.11 policya aresztowała późną 
nocą por. Kuglera, u którego oprócz licznych pa 
pierów znaleziono dokument podróży, wysta­
wiony przez austryacki legion w Zalaegerszeg. 
W czasie posłuchania potwierdzi! Kugler, że ce­
lem tego legionu jest napad na Austryę i obale­
nie rządów republikańskich.

Kongres socyalistów.
(Jeuewa. (PAT.) Ag. Hav. Rozpoczął tu pracę 

kongres socjalistyczny z udziałem przedstawi­
cieli Fracyi, Anglii, Nieaniec, Holandyi. Litwy, 
Polski, Szwecji, Belgii, Szwaicaryi i Włoch oraz 
rewolucyonistów rosyjskich, któryer przedsta­
wiciel domagał się, uznania obecnego stanu rze­
czy.
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Włościanie! Do bronił
Warszawa, 1 sierpnia.

Prezydent ministrów Witos wydał odezwę do 
włościan, w której powiada:

Bracia Włościanie! Na naszych ziemiach pol­
skich., w  chwili dla państwa i dla Was, Bracia, 
przełomowej, wola stronnictw sejmowych po­
wołała mnie do objęcia steru rzędu w Polsce. 
Oddając władzę prezydenta ministrów w moje 
ręce, stronnictwa zadokumentowały, żo Polska 
jest i pozostanie państwem lud®wem. Oddajęc 
ją. w moje ręce w czasie dla państwa najcięż­
szym, stwierdzam, że ratunek może i powinien 
dać państwu lud, prawowity tego państwa go­
spodarz. Pragnęliśmy wszyscy polski ludowej.
0  nia wałczyły całe pokolenia. Pod taką. Polskę 
kładziemy podwtailiny w Sejmie ustawodaw­
czym. Ta Polska ludowa, którą na trwałych 
podwalinach już zaczęliśmy urządzać, znalazła 
się przed katastrofę. Bolsizewicy runęli na na­
sze ziemie i wdarli się już do naszych wisa i 
miast, niosąc znalazczmie i  zagładę dla państwa
1 niewolę dla ludiu. Omi, którzy głosili, że uznają 
prawa każdego narodu do niepodległego bytu, 
wdzierają się coraz dalej do naszego kraju, aby 
nas ujarzmić, zwalić pod swoje stopy, narzucić 
naim swoje rządy, które z potężnej Rosyl zrobi­
ły pustynię.

Od Wias, Brada. Włościanie, zależy, czy Polska 
będzie wolnem państwem ludowe m, w  której 
lud będzie rządzić i  zył szczęśliwie, ozy też się 
stania niewolnicą Moskwy, ozy będzie się nozr 
wijać w wolności i  dobrobycie, czy też będzie 
zmuszona pod batem władców Rosyi pnatcowtać 
dla najeźdoów i  żywić tch swoją krwią i zno­
jom.

Z *  to, czy państwo nasze ochronimy od za­
głady, siebie od jarzma niewoli, rodziny nasze 
od nędzy, a całe pokolenia ‘nasze od hańby, za 
to my, Bracia włościanie, odpowiedzialność po­
niesiemy i  pomieść musimy. Od Was, Bracia 
Włościanie, Polska ludowa może wymagać tego 
ratunku! W  pierwszym rzędzie od mais, bo my 
jesteśmy najliczniejsi, bo nam ona maj więcej 
dań może w  przyszłości. Państwo to naród! pań­
stwo to Wył Wiecie maże, mamy jiuż wojny do­
syć, chcemy pokoju.

Słusznie rząd, na którego czele stoję, saczerae 
pragnie pokoju. Już rząd poprzedni zapropono­
wał bolszewikom rozejm, ale bolszewicy zamiast 
pokoju, nasłali na mas olbrzymią erjnię, wdarli 
się w  nasze rdzenne ziemie.

Z tego, co robią, możnaby wnosić, że chcieliby 
zalać PóLsbę, przewalić się przez nią, jak burza, 
niszcząca i  rozpalająca' w  całej Europie nową 
wojnę.

W  tej chwili delegaci nasi przeszli przez front

rosyjski, aby się z bolszewikami omówić o ro­
zejm. Gdyby się okalało, że oolszew&cy nie zre­
zygnowali z .zamiaru zniszczenia naszego niepo­
dległego bytu, to rząd takich warunków nie bę­
dzie mógł przyjąć, nie Isędzis mógł luznsć i nie 
przyjmiemy. Rozejm zresztą nie jest pokojem. 
Musimy być przygotowani nawet ma dalszą woj­
nę z bolszewikami, wojnę, której szczerze pra­
gniemy uniknąć. Chcemy pokoju, ale nie hań­
biącego, nie pokoju za wszelką ceną. Iiie  wolno 
nam ani się hańbić, naj nasze] niepodległości 
zatracić, ani przyszłych pokoleń zaprzdz do nie­
wolniczej pracy dla obcego. Gdyby zaszła po­
trzeba, musimy podjąć walkę na śmierć i życie. 
Bo lepsza nwet śmierć, niż życie w Kajdanach, 
lepsza śmierć, niż podła niaw®la. Dlatego w tej 
przełomowej dla państwa, a więc i  dla ludu pol­
skiego chwili, odzy wam się do Was, Bracia1' 
na wszystkich ziemiach polskich, odzywam się 
nie z prośbą, ale z wezwfińięm, niech Bftedy z 
Was spełni obowiązek, kto z Was zdolny do no­
szenia broni na front. Dzisiaj najwyższy obo­
wiązek każdego Polaka, to służba w obronie 
Ojczyzny. Na polu walki na froncie dzisiaj miej­
sce dla każdego, kto broń dźwigać potrafi. Inni 
dać muszą, ofiarę w  pracy i mienili.

Precz z małodusznością.! Precz ze zwątpie­
niem! Ludowi, który jest potęgą, wątpić nie 
wonlo, ani rezygnować nie wolno. Trzeba rato- 
wa ćojczyznę, trzeba jej oddać -wszystek mają­
tek krwi i życia, będzie ta ofiara stokrotnie się 
opłacać, gdy uratujemy państwo od niewoli i 
hańby.

Siostry Wio ścianki! I na Was spada dzisiej 
wielki i zaszczytny obowiązek obywatelski. Od­
dawajcie mężów, synów i braci w sbużbę ciężką, 
ale pełną, chwały. Pędźcie precz ze wsi i ze za­
gród swoich tych, co z wojska uciekli!, bo oni 
honor narodu | ludu splamili, pogardę okażcie 
tym,, co w chwili, gdy ojczyzna w  niebezpieczeń­
stwie, gdy wam grozi shańbienie i zniszczenie, 
siedzą w domu i od! służby wojskowej się uchy­
lają. W  ten sposób uratujecie ojczyznę, uratu­
jecie przyszłość swoją i  swoich dzieci. Wierzę, 
że ten obowiązek spełnicie. Każdy wójt, każdy 
sołtys ma pilnować, by z jego wisi, czy gminy 
wszyscy •wezwani do wojska znaleźli się w Sze­
regach. by w żadnej wsi nfe było ani jednego 
dezertera, by każdój wsi zdoflim do noszenia bro­
ni, poszli do armii, by każdy, kto może, kupił 
pożyczkę odrodzenia Państwa, by spłoszył z 
wszelką pomocą. To Wam nakazuje Ojczyzno, to 
Wam nakazuje Rzędl «

Podpisany prezydent ministrów 
Wincenty Witos.

dalszym ciągu są miezmime. Myła ta wysnuj 
izóstała niechybnie z afktu, iż w  Gdyni bawi W8" 
p. Antoniego p. Wacław Minkiewicz adwokń 
z Petersburg®, kitóry był również w niewoli W*, 
szewiclciej lecz powróci! z niej jeszcze pi®®" 
rekiem-

Z TEATRU „BAGATELA". Repertuar dni i*J; 
bliższych zapowiada parę jeszcze reprezeruta^ 
„Kochanków" Wiacłaiwa Guułańskiego, któi®? 

zamkną tegoroczną gościnę warszawskiego1 
społu. W  majbLiż&zyc:» już dniach rozpccan*® 
.sezon nowy w „Bagatela", który jako pierw** 
inowość przyniesie „Aszantkę" Pcrzyńskiego 
inscenizsicyi pozyskanego na reżysera p. 
Nowckiego z miejskiego teatru we Lwowfi®.

„STRAŻ NAD W ISŁĄ". Miesięcznik. Grf  
dziądz. Pomorze. Redaktorzy: Maryna Bic®®*' 
Dąbrowa 1 Edward Ligocki Kr. *. Czer wiec 1$®' 
Piękne to wydawnictwo prowadzonae jest naiW* 
soikim poimomac, w pełni dostosowanym do PT 
wagi chwil przeżywanych, które z takij-rn s** 
dcczncm zńinteresoiwanfem zwraca się ku 
mu odzyis>kainemu klejnotowi: polskiemu
rai- Oprócz straży, jaką pismo objęło nad 
skaemi wodami, które są jak ar tery o kraju, P . 
sujące krwią żywą, szczególną pieczą eta#®1 

< nasz skarb żywy: armię polską. Sprawy d.°^' 
* czące wojskowości polskiej znajdują (u wszc®^ 
i stronne oświetlenie w  szeregu rzeczowych 
] kułów, doskonalę napisanych, jak głęboiko ujw® 
j studyuin „Psychologia tłumu i armii" ppłk.

Chwila btołąca.
Pwiedzialek

2
Sierpnia

K a l e n d a r z y k :
N. M. P. Anielskiej 

Wschód słońca: 411. 

Zachód słońca: 6‘46.

Długość dnia: 14-35.
TEATR .BAGATELA"

Poniedziałek: „Kochankowie".
Wtorek: „Kochankowie".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH 
Poniedziałek: „Słodka dziewczyna".
Wtorek: „Sybłlla". ,

GbH M  w e j? «  r  Warszawie.
Warszawa (tel. M.). Jak słychać, ma być w 

Warszawie ustanowione gubernatorstwo wojen
no. Na stanowisko gubernatora woj annego ma 
być powołany gemerał Latinik. Narodowia demo- 
krucya nie kryje się z tern, że pragnęłaby na to 
stanowisko powołać byłego kierownika mini­
sterstwa spraw wojskowych, W roczyńskiogo.

M j ż s z t i  k m  t o i n w  H s m t t l
o 50®/o.

Warazawta. (łel. wł.) Dizienniki warszawskie z 
du. 1 sierpnia podniosły cenę za pojedynczy 
egizemplarz tta 3 mk. ,

Pomoc Anglii i Kanady w walce 
z tyfusem w Polsce.

Warszawa (tfcl, M.). Z Londynu donoszą, że na

skutek wezwania pułkownika, Majera w spra­
wie pomocy w walce z tyfusem w Polsce napły­
wają bardzo smaczne datki. Między innymi Palni­
ki londyńskie ofiarowały po 1000 funtów szter- 
lingów. Tak samo donoisizą z Kanady, że można 
stamtąd oczekiwać znaczniej pomocy dla walki 
z tyfusem.

Sprawozdanie meteorologiczne stacyi 
radiotelegraficznej w Krakowie.

Prawdopodobieństwo .pogody na dizień 2 stier. 
pnia 1920- Pogodo, zmienna, miejscami opady. 
Wizaost temperatury. Wiatry zachodnie.

Wycaą z obserwtacyi stacyi meteorologicznych 
w Polsce z dn. 1 sierpmfia. 1920. Miejscowość Kra­
ków temperatura C° masłmum 24 minimum 10 
kierunek wiatru zachodn-s stan nieba półpochm. 
Zakopane 24, 7, zachód, półpochm. Warszawa, 
22, 12, zachód- półpochm- Poznań 22, 13, półn. 
półpochm. Gdańsk —  12, pętu. zachód' pół* 
pochim

Uwagi: W  Krakowie rano mgła, Max. tempe­
ratury dla Zakopanego z godz- 13- Roekład cń 
śnień: Wysokie ciśnienie nad zatoką Biskajską. 
Depresya mad morzem PÓboocnem.

—  o  —

(L) FAŁSZYWA WIADOMOŚĆ. Wszystkie
wczorajsze gazety otrzymały % Pata powtórzoną 
za „Kuryerem iwarsaaiwskian" wiadomość, iż  by­
ły minister aprowiizacyi, ostatnio komisarz Wo­
łynia i rfóutu podołskiego pan Antoni Minkie­
wicz, który (pod Płośkirowem dostał się praw* 
dopodołmie do n i wiali boliszieiwickiej, przedostał 
aLę obecnie szczęśliwie % m  frontu i bajwii od ty- 
godnia. w Gdjmi wraz z rodziną. Jak się dowia* 
dujemy z miarcidajnego źródła wiadamość ta 
jest fałszywą i losy p. Antoniego Minkiewicza w

Małyszki, „Szkdće z historyi wojskowości 
skiej" por. W. Ścdbor- Rylskiego i inne- 

obecny mieści nadto dokończenie wartoścdó^j* 
pracy ,,Stosunek, Gdaiiska do Polski" kr. & P 
plurskiiego, „Wschód i zachód w driejacli c j ^  
lazacyi" ba^rwnie skreślone przez ks. A. M®*1* 
kowskiego, fragment dramatyczny „Daień 
kiego Fryca" A. Orlo-wiskiego, bardzo edekatf® 
poeizye kaszubskie, zajmujący szkic o 
Łuńczewisktoj" matce Deotymy, szczerze pi 
wiersz „Hartu" Rajmunda Bergcla, pocę ty'‘ż0** 
niorza, i  szereg drobniejszych artykułów z ^  
tuaimych spraw Pomorza dopełnione stałą rufc** 
ką „Przegląd literacki*. E. ^

Paski njplurowi
nadeszły ^

S ta nisław  Baran \ SSca
K r a k ó w ,  Sławkowska i. &>

„SALON SZTUKI"
S Z P I T A L N A  L .  4 0 .  Tel. 2486 
naprzeciw teatru miejskiego.

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych 
polskich i zagranicznych, po cenach umiarkowany^ 
Chcąc uprzystępnić najszerszym warstwom n a b y w *^  
prawdziwych dzieł sztuki, zaprowadza dyrekeya rół/C^

s p r z e d a ł  n a  s p l a t a
Do sprzedania zaraz

całkiem n o w e  b u c ik i czarne, wysokie 
Nr. 35 za 1000 Mk. i p ó łb u c ik i  również no^ 
Nr. 36 za 500 Mk. Wiadomość ul. Basztowa

L p. Biura „Gońca K r a k o w s k i e g o j

wysadzana kamieniami okazyjnie dj* 
sprzedania. Oglądnąć można w Adf*1̂  
nistracyi „Gońca11, Basztowa 17, I.Jfr

Czas odnowić 
prenumeratę!
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Z Zakopanego.
Dnia 26 lip-ca b. i*, odbyło się w sali tutejszego 

Sokola otwarcie HE-go wakacyjnego kurou n-
ttiwersytaes lego, urządzonego staraniem Zwiąż- 
Ku Polski ag o Nauczycielstwa Szkół P w s ł  —  
Na kurs, subwencyonowamy przez Miniistei stwo 
oświaty, zjechało nauczycielstwo w liczbie prze­
szło 109 osób. Przeważają, nauczycielki, nau­
czycieli jest zaledwie 12. ponieważ wielu z za­
pisanych zgłosiło się n ostatniej chwili do sze­
regów a-imii ochotniczej.

Irr leniem Zarządu kmsow uniwersyteckich 
przemówił dr Rowid, podkreślając znaczenie 
tej irusłytucyi dla dalszego kształcenia nauczy­
cieli, cel i program kursu. Z ramiema Zarzadu 
gł. związku P. N. S. P. powitał zebranych dyr. 
Bałe oan ze Lwowa, po ozem prof. Heinrich w y­
głosił inauguracyjny wykład na temat „Zajya- 
dninia etyki a Szkolnictwo". Wykłady na kureie 
objęli nadto pp. prof. Kutrziba, Sawrcski, semKO- 
wtcz, Skoczylas, Goetel, Kot, dyr. Niezabiiow- 
Bki, dr OdrzywolsM, Rowid, Stecki, Sujkowski, 
Wigile*^ i dborowaki.

O s t a t n i  u c z e ń C i i o p i n a
Pary*, 29 lipca.

Os) Na łamach paryskiego „Journalu" p. An­
drzej Tudescpie opisuje swe odwiedziny u sta­
remu kompozywjra Alfreda Peru, ostatniego u- 
eznia Chopina. Interesujący ten obrazek poda­
jemy tu w dosłcwnem brrmien.iii - 

„Jadino z najstarszych mieszkań, w jednej a 
bajanchaacniiejdzych azteimc ja rego  Paryża, 
przy uL Dragon, kryje w swych nędznych ra • 
mach pochylonego •wiekiem, uginającego się 
pod mężarem 68 fart i  naimieiTZchłych wspo­
mnień jŁOdUipoaytora Alfreda Peru, ostatniego 
Ucznia Chopina.

Chwila obecna twardą, jest i nieubłaganą dla 
artystów*, poetów, malcm-zyi, muzyków, któusey 
w ciągu całego swego życia stuzyfe tylko je- 
dneazm bogu: m usom. Toteż z głodu ginie nie- 
maSL, zdała od ludzi, na m m  nędznem pod la ­
ssu ostatni uczeń Chopin*, którego palce zdrę­
twiałe, jedyne ongiś źródło zarobku, nie umie­
ją już wydobywać dźwięku ani z organów .ni 
* foirterpiami. Jedyna jego duma, jedyny pro­
mień radjońcSL, rozjaśnia jący pasmu łKOirjch i 
długi \ dni, to miano „uczeń Chopina!"

'Stary 'uanpozytor, pełen pietyzmu i kultu ata 
Potłsk&igo mistrza zdawał się odmłodniały 
/mzer chwilę, gd1 zaczął mówić o Ghopinie. —  
Wyblakłe jego źrenice zapłonęły nagle dsi- 
Wnym blaskiem.

Przypnndne obie wszystko, każdy najdro- 
tedojszy: asczogół djiyeocący choćby tylko ze- 
*aęł®Er‘go wyglądu ^wstraa". Wsooauina o 
rik łjitach jego goryczy i serkaranu, zdradzają 
dych nurtowanie dHżkiej choroby, która praer- 
*ota pasmo jego życia. Wsuamim, jego gtoe 
*ftod3d, miękki, jakby nieco zarwoalow *ny i u 
dmiaca rozjaśniający Hwjr^ okoloną aureolą 
stataiwyick i i& ictych włość w Grzebiąc w wapo- 
bmieniach przeszłości star y Peru odtwarza na- 

szczegóły garderoby podaziego mistrza, z 
^śmiechem umSwj o jego pięknych Krawatach, 
*Wfearto i rękawiczkach slcąco latały eh, które 

był r mar.e na Łtut&waerach paryskich, iż 
^Ttow.ńdlaui* modę i^^idciteL a  la Ghopm".

Zmcaegótoam jednak, rozrzewnlerijem za 
'■ l̂ymuje kię staa.i azek na wspamnierniu chwili, 
*** “której dostąpił tego rzadkiego zaszczytu i *o- 

zaliczony w  potca*? uczniów Ch. Było to 
g  gofca 1847, w  mieszkaniu, które rwonca pre.

i mazurków zaimowaJ podówczas pety 
■Jłttaftna d‘Qrleains. Oto jak muzyk opisu
« l twu e i m o l r

s wńrDonrych łat 17, gdy pewnego 
~w»bi po obiadzie a  mego profesora Kalkbrenm- 

Chopłn zaproponttwiaa mS, abym zagrał coś- 
—  .Och! to nie matoły do przyjemno- 

5̂* ehseboć jego brzdękania" — oświadczył 
aakbrwn.er. —  „Zobaczymy!" —  odparł Cho-

*2°- WzmusBnny głęboko ujadłem do forte- 
«™ou i zagnałem dwa nokturny mistrza, —  

*° ®upełnl« dobrze! —  zawołał Chopin, 
TtPrz* łnrie'- „Niech pam czasami m- 
mmie *  ehęrię, użycnę panu kihtu

o - d S r ^ 0 kar*y®®ał« b  *  tego zaproszenia i 
c (Prze® całe drwa teita Chopir, trawiony 

orobę  ̂ leżąc przetważnie na konopie, dwa ra- 
w tygodniu udzielał mi cudownej lekcyi, któ- 

lldył t nigdy dłużej nad kwadrans. —
. _ 'oyńftro wskaż At ©k, d^monsrrowa-

dzo ym TfTrteP^bie wyczerpj^ało go bar- 
wid<>Ł cierpiącego miltrza 

yc-iskał mi tzj’1 z oczu.

W  ostatnich miesiącach życia, które były bez­
ustanną niemal agonią, odrzucił wszystkie lek- 
cye i wówczas to dzięki szczególnym jego 
.względom, ja byłem jedynym jego uczniem. 
Dzień, w którym dawałem koncert, wi Boraeaux, 
był dniem śmierci mistrza. W  ciągu długich 
lat potem, przebiegając całą Europę, w czasie 
wszystkich moich koncertów, gnałem wyiąeztiie 
dzieła Chopina."

Na zapytanie moje co do metody nauczanie, 
boskiego artysty, odpowiedział p. Peru:

„Chopin gardził grą akrobatyczną, zmaniero­
waną, miat on specya.lny system ćwiczenia u- 
c&iiia w  atakowaniu ciągłe tej samej nuty w 
sposób i óżnoredny, co demonstrował sam ude­
rzając po dwadzieścia razy w jeden i ten sam 
klawisz, każdym razem odmiennie, wywołując 
różny dźwięk. Pakowanie jego ba,rdzo rewolu­
cyjne nie liczyło sdę z regazłaart ani z tradycyą. 
Uczniom poozą tkującym kazał grywać Cłemen- 
tł'sgo, Bacha, Fielda, Rouila, Bethorema pozwą 
lał grać dopiero po długóch wyczwrpującytch ob- 
jjrinteniach i  wskazć ? kacn. „Tylko bez wy- 
sdLKku —  mawiał zawsze Chopin — naloty grać 
łakw o, swobodnie, bez względu na trudności 
techniczne, a przedewszyetkieTn nie robić ha­
łasu!"

Zestawiając swoją własną nędzę z niedoią 
swego mwlraa,, starzec z bofe-mym uśmiechem 
orzypromina cenę, którą opłacało się lekcye mu­
zyki: godzina — 20 f# apkówL Około r 1843, bie­
dy Chopin był a szczytu swego rozwoju, kupo­
wano jego utwory, po 300— 400 frankówr. Naj­
większy kompozytor polski znajdował się w tak 
przykreoa położeniu fiiianaowem. i i  czynsz jego 
mieszkania przy ul. de Cha.illot, w! k torem ko- 
nai pasez długie miesiące, czynsz roczny wyno- 
saący zaledwie 300 franków, musdełt. zapłacić 
zań przyjaciele Franchomme, Guttmann i miss 
Stefffl mg.

A teraz, po 9& lau.cn powtarza się ta sama 
historya, kończy sw ój fajletou p. Andrzej Tu 
de»que. Ostotid Uuzeii mrstoraa Chopina umie. a 

} w głodzie i zapomn ień Lu.

2 szerokiego św iata.
U) NOWOCZESNY RBPORTJ&. W obecnej 

dobie postępy wiedzy, zdobycze techniki znaj­
dują beazwło znje zast osow ac Le w praktyce. —  
Ds . onikau 8tv»o raacz prostr w pierwszej linii 

: dąży do »pużytkuwtida, uov ocZtefnyrłi zdobyczy. 
5 szczególnie gdy ehodM o ułatwienie I rozwinię­

cie środków informowania czytelników. Prasa 
angielska zaprowadziła nowy nader ulepszony 
system reporterki. Oto reporte, zy wielkich 
dsaennikAw jakJDaily Maił" wykonuję swą 

5 służbę zaopatrzeni w przenośny e.pa rek telefon 
] bez drutu, — Tym sposobem reporter pełniący 
j służbę na mieicie wi ciosie zbierania n&jroz- 
; maitszych informacji,. itMeniia wywiadów itd.

rrzy pomocy podrę 3mego apamtu ma w każdej
1 obwili sposobność ajethrema T-skazów^eK z re-
i diakcyi i  osrtaitndich wisadomośti. mogących uła-
j tlwSć jego zadanie reporterskie.
» AMUNDSEN ODNRYL NOWA- ZIEMIE-
5 (1.) Korespondent „At ten post en ‘ w Seottle po­

daj® cttekawe «®cztxól.v o ekspedyewi naukow-ej 
sławnego badaicza prKlbie.gu«u.»\vego Amun<Ue.sa 
oparte nu, autentymiych lfc'ufh wysłanych z 
przylądka Fst w maju br. Okręt .,Maud“ przebył 
dwie ndediChauBic ciężkie zimy. Niejeduokrots 
nie b ji 000 tak głęboko nd. w .fui? "  lodzie, że je 
dynie maszty widziane były na powierzchni. 
Crtonikmwiw ckspodycyi dy-szoli częstokroć groź* 
ne .pomruki uiedźwiedz*, na śniegu Pokrywają­
cym pokład okrętu- Z listów Amundsena wynb 
ka> że odkrył on nową ziemie, nieopodal ziemi 
eaira Mik-daóa II- 'poddał ia. gniotowinym nau- 
feowym bałdandom. Wyprawa obUta byle w przy* 
torc wypadakL Między innymi Amund9m  pada­
jąc z otaręta na «.’arsiiwiQ lodowa złamał rękę. 
00 nte pr^esżkodr^ło mu jednak potem wyjść 
zwycięsko z walki z niedźwiedziem.

(j.) KOMU PRZYPADA IE SHiśClSNA OESA, 
BZOWEJ EUOENH1 Zmarła ,»rsed nieiiawnem 
cesarzowa", żona Napoleona III, Eugenia, któ­
rej zwłoki przewieziono obecnie do Anglii do 
Famboi'OUgh, gdzie złożone zostały obok zwłok 
męża i syna, ,po®c.~tawiła majątek, wynoszący 
mulej więcej 100 milionów franków. Testament 
ceuarzowaj Eugeniji złożony jest w Anglii i me 
zoettał dotąd otwarty. Znane «ą już jedtmkże 
najważniejsze postanowienia cesarzowej: Farr 
borough i wszystkie dolma, leżące w Anglii, 0- 
trzymać ma książę Wiktor Napoleon, głowa ro­
dziny cesarskiej, cześć majątku pozostała w 
Hiszpanii przypadnie hr. de Montijo, bratu ks. 
Alby. Ulubiona willa ee&ajwwej „Cymus", po­
łożona w Cap-Martin, w której Eugenia przepę­
dzała zwyczajnie zimę, od wielu już łat słała 
•się własnością księżniczki Letycyi, siostry ks. 
Wiktora.

(1.) ESPERANTO W  SZKOŁACH SOWIEC- 
&IUH. Rosyjski minister kultury, Lunaczarskij, 
ogłasza dekret, mocą którego zaprowadza si? 
obowiązkową naukę języka esperainto w szko­
łach sowieckich. Deki et ten brzmi: „Ą Luna- 
czerakjj estas nuua minislro de popu la instrua- 
do en la „holsevika‘ Bosuje-Sub li oni dekre- 
tjs la devigasi mosta-uon de Esperanto en eiuj- 
lernajej". O iie nastołj’by normalne stosunki \y 
Rosyl, esperanto, w pt-owa temne obowiązkowo 
do tamtejszych szkół, byłoby pierwszą „kultu­
ralną zdouyczą" rządu sowieckiego

(1.) POŻAR KA5ÓW W Ł PRANCYI. Olbrzymi 
pożar rozprzestrzenia się w południowej Fiau- 
cyi 'w depariaimeir.cie Var. Lasy de Briguoles. la 
Roąucjru ssaruie, Faicialąuieaet, Gareouit są 
prawie zupełnie zniszczone; w- płomieniach sto­
ją tysiące hektarów przestrzeni losowych.

(1.) aPADF-K VAIJźiEhBIlUTA. Amerykański 
mili&i-dei- William Yanderbilt, zmarł nagle w 
Paryżu w swym domu pi-zy Avenue Bois de Bo- 
„osjne. Zamarły był wuuKaum zaotżyeiel3‘ domu 
Vauderbiltóv\r, który posiadał większą część a* 
merykańsLich kołei żelazaiych. Ów król żeelazny 
Korneiiuse Vandierłri4t twwwk-.wał w roku 1877 
awoina 14 dzieciom z góra 100 milionów cioia- 
ró v . Syn jego WjiU tylko przez aśm lat zarzą* 
dfzał naaj5i.lłiieen ojcowskim, cowystarczy!o mu 
jednak na podwojenie kapitałów. Opanował on 
11 noilważDiiejaĘr ch iiiwi kolejom ych. Spuścizna. 
po nim wjzrosłą do sumy 200 milionów dolarów. 
Najstarszemu synowi pozostawił 80 milionów 
dolarów. drugiemu 55 mtooiiów dolarów, dwaj 
poaosią i oraz cztery córki otrzymali kbżde po 
10 milionów dolarów. W testamencie swym prze 
znaczy? również milionowe sumy aa uniwersy­
tet vi iiitst.ytucye IStositrołAjne. Żmarlv obecnie 
William VandeTtK'lt większą część życia spędzał 
w Paryżu- Matątek jego przed 11 mniej więcej 
laty w-ynosił około 500 miUoaiów dolarów, w o» 
■becaiej *aś dobie osiągnął zawi-otuo cyfrę 1000 
milionom dolarów

(!.' TELEFON BEZ DRUTU POPRZEZ AT­
LANTYK. Ciekawe doświadczenia <w dziedzinie 
telefonu bez drutu odbywają się obecnie o- 
feręcje „Victoria.n", któiy znajduje się w drodze 
do Ameryki. Podióżni okrętu słyszeli bardzo 
wyraźnie pi^y pomocy telefonu bez drutu kon­
cert, odbywający się w Chelmsford, miejscowo­
ści, oddalamj o 1.600 km od podróżującego o- 
krętu. Tą sarną drogą okręt przeprowadził ioz- 
snov.ę z Now ą Zttmią, oc kióre j byt oddalony 
o 1,250 mil.

(1.) INSTYTUT DLA BADAŃ AKCHEOLOGI- 
CZITYCH W  JEBOZOUUIE Anglicy założyli 
przed niedawnym caasem w Jerozolimie insty­
tut dla badań archeologicznych, który pozosta­
je pod pnołekŁoraiem księcia Walii, pod kie- 
runtóem zaś znanego uczonego .Tohr. Ca,rstaug, 
piufesom uniwersytetu w Liyerpoel. Placówdca 
ta ma być nie tylko najwainiejszem środowi­
skiem dla wszystkich archeologicznych badań 
w Ziemi świętej, lecz również punktem' wyj­
ścia dii a wykopalisk, które przeprowadza się w 
Syryi, na terenie Synaju. Dla. wry'kopałi.;k babi­
lońskich projekbow-ane jest założenie podobne­
go instytutu w Bagdadzie.

(1.) NIEBIESKA ŚMIERĆ. Ludność Ind' i żyje 
w przerażeniu pod wpływem nowej tajemniczej 
choroby, której ofiarą padają liczne jednostki. 
.Świat lekarski nio umie zupełnie wyjaśnić 
przyczyn i istoty tej bezwzględnie śmiertelnej 
::arazy; nie zbadano również do tej pory, w jaki 
sposób zarazki dostają się do ludzkiego organi­
zmu. Podlegający tej strasznej chorobie nawie­
dzeni bywają noczątkowo gwałtownymi dresz­
czami' następnie na calem ciele występują 
wielkie, okrągłe, niebieskie nlaomy, które się 
szybko rozszea-zają po ciele i wydają okropny 
odór. Nic zauważono przy tern żadnych obja­
wów febry. Po 0—S gouainach następuje śmierć. 
Przypuszczają, ii ^nraizę tę wywołuje zatrucie, 
spawodawane spożywaniem owoców w rodzaju 
rnelonów. Twarz, i ciało Sfnąirłych jxrzyhierają 
jakieś dziwu® odcienie barw.

Wiadomość ta, pochodząca z prywiatnych źró­
deł, brzmi tak kh^owo, że należy odnieść się do 
niej z dużem zeeto^zeżeniem.

S U ll K B  K I
Kraków, św. lana 3, Tei, 2,
p oleca obrazy i rzeźby najwybitniej­
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. itsz
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go w Małopolsce nadzwyczaj niekorzystne i bu­
dzące zaniepokojenie wśród ludności.

katowano, poczerń wywWarszawa. (Tel. M.) Warszawskie koła poli­
tyczne otrzymały wiadomość, że po wycofaniu j 
się wojsk polskich z Sejn u, wkroczyły tam od- j 
działy litewskie pod dowództwem oficera. Kai-  ̂ mem gospodarstwo wójta gminnego 
kowskiego, który objął komendę nad miastem - w  t.ił»rt«i „„uin
Falkowski jest ludności miasta Sejn znany z t 
zeszłorocznej inwaeyi litewskiej t z okru- f 
cieństw, które wówczas popełnił. Takie ? obe- ’ 
cnie iczpoczęł Kalkowski gwałty { okrucień­
stwa na ludności polskiej, a gwałtów tych do­
konują żołnierze litewscy. Szczególnie mszczą 
się Litwini ru powstańcach zeszłorocznych i na 
ludziach, pozostających pod zarzutem utrzymy­
wania kontaktu z władzą, polską. A reszt owa

nych mieszkańców 
ziono w głąb Litwy,

W  Babińcach wojska litewskie pościły z dy-
p-roswi-

ckiego. W  Sejnach Litwini pobili do utraty 
przytomności stróża teatrzyku 80-letniego star­
ca. Wojska litewskie zabiły następujące osoby: 
Dominika Kieniewicza, Machowskiego, Stani­
sława Eosa ko wlcza, Jana Koneckiego ■ dwóch 
Polaków niewiadomego nazwiska. Oprócz tego 
po tato i wywieziono na Litwę Jan ̂  Gronow­
skiego, Buzinka i Misikow sk i ego. Gnębienie 
.ludności polskiej w Sejnach nie ustaje 
zieiiia są. pełne aresztowanych.

Jachna eiiss razem z Wranglem walczyć przeciw sowietom.
Siły jego wynoszą rzekomo 200.000 Judzi.

Berlin (PAT). Radio. Z Kopenhagi donosi „Te S miast. Faktycznym dowódca armii Maeh.ua 
legraphen Union", że Machno zorganizował w l jesrt kobieta, nazwiskiem Marya Nikifor owa Ma 
R’»syi (ściślej mówiąc na Ukradnie) armię, skla- l ehno. Armia ta ma zamiar połączyć sde z aene' 
dającą Się z 200 tysięcy ludzi, wałczących prze I rałem Wranglem, celem wspólnych oneracw w 
ciw wojskom sowietów. Armia ta maiszeruje w I kierunku północnym, 
kierunku północnym i zajęła już cały szereg J
w Bro fr’- w rw n u * ■ ł i s a  m Mmmmmm*, h h ł i  r-«. —  itm ______

M a l e ń c y  —  c z y  k o m e d i a n c i .
Praga. (Tel. wł.) „Nar. Listy11 dowiadują się, 

że Benesz zamierza dymisynować się ze wzglę­
du na zarzuty, iż w kwestyi cieszyńskiej dzia­
łał przeciw uchwale parlamentu, domagającego 
aię plebiscytu. Dymisya ta miałaby jednak tyl­
ko formalne znaczenie.

Piśmiennictwo i sztuka zagranicą.
„Era" — taki tytuł nosi najnowszy dziennik 

' kobiecy, jaki ukazał się w Paryżu. W pierw-
- szych numerach, o zakroju femirnstycznym.
\ zewnętrznie bardzo estetycznym, poruszane są 
( wszelkie tematy, mogące zainteresować kobie- 
• tę współczesną, jako taiką. Więc od najpoważ­

niejszych kwestyi politycznych i prawnych, od 
problemów pled do zagadnień na dobie, jaik n.

) p. aktualna sprawa małżeństw kolorowych, od
■ ciekawostek i fantazyi ostatniej mody do grun- 
i townyeh artykułów z dziedziny sztuki i wiedzy 
; ścisłej. Świeżość i rozmaitość trścd, wytwomość

Wię- | wydawnicza, a zwłaszcza konkurencyjna cena 
\ 20 centimów za fumer, wyróżniają nowe pismo 
» wśród prasy codziennej Paryża, liczącej około
■ 90 dzienników' wszelkiego typu. 
i „Ogród orehide®wy“ („Der Orchideengarten")
5 j,cz-'> .“opisano fantastyczne", -według określenia 
J wydawców, powstało w Monachium, pod reda- 
| kcyą jednego z naj wybitniej szych młodych pi-.
- sarzy niemieckich, Karola Strobla, Ma to być 
ś zwierciadło owej literatury grozy i tajemnych 
•, dreszczów z zaświata, które w Niemczech zuaj- 
1 dują teren niezwykle podatny. Dość przypom-

!niieć typowego przedstawiciela romantyki de­
monicznej, Amadeusza Hoffmana, a obecnie ty­
le głośnego Ewarsa, autora „Alraune". Wojna 

| spotęgowała rozwój tej niesamowitej literatu- 
f ry. Znane spostrzeżenie, dotyczące wpływu ka- 
! taklizmów społecznych na rozwój mistycyzmu 
i —  i mistyfiikacyi, potwierdza się dzisiaj w spo- 
! sób znamienny.
| Dotychczas wydane zeszyty zaiwieraiją orygi­

nalne prace Meyrinckia, Strobla, Heinricha, prze

zgromadzenie protestujące przeciw podziałowi 
kląska, Spiszą i Orawy, Przemawiały kobiety
z Cieszyńskiego -  „mianowane". Powzięto re- ^  jednej ż n0Wel Hoffmanna, ciekowe Yrag- 
zolucyę domagającą się, ahy raąd wraz z Bene- manty z Mikołaja de Troges (1535), ano-
szem ustąpił natychmiast, gdyż przieciw woli \ TljJDO-Wy  wiersz z wieku 18-go, oraz kronikę o
T.arodu nie wolno rządzić. Podnoszą one że ha-

P r ”V a  T e l w ł) W f  oraj w ieczorem  odbyło j sta Wilsona muszą być uwzględnione. Po zgro- 
się n a  Starem m ieście przy pommiku Hussa i madzeniu o ył się pochód na olać W a c ła w .się pochód na plac Wacława.

Warunkowe zwalniania więźniów z zakładów karnych.
Kraków, 1 sierpnia.

Celem kary odebrania jednostce wolności o- 
sobistej. za czyn sprzeczny z przepisami ustaw 
karnych, jest nietylko danie zadośćuczynienia 
obrażonemu poczuciu prawa, lecz także i ten­
dencja popiawy przestępcy, oraz prz>rwTÓcenie 
go społeczeństwu. Po odcierpieniu kary nie ma 
nikt prawa zarzucać przestępcy, że był karany. 
Społeczeństwo otrzymało zadośćuczynienie, 
człowiek zostaje zrehabilitowany i ma wszelkie 
prawo d© traktowania go na równi z innemi 
obywatelami.

Ustawa z 16 marca 1920 (dla zab. austr.) o- 
głoszona w dz. p. p. nr. 26 z 27 marca b. r. par. 
158 wprowadza w tej dzielnicy (arl. 4) pewne 
ulgi dla przestępców', dając ministrowi spra- 
wied;l. na wniosek prokuratora generalnego, po 
wysłuchaniu zarządu więzień, prawo do warun­
kowego uwolnienia więźnia z domu kary. — 
Wymierzony przez sąd w imieniu Rzeczypospo­
litej okre® czasu trwania, uwięzienia, może 
więc być pod po w nem i warunkami, o których 
niżej, skrócony.

Ustawodawca kierował się ideą humanitarną 
przywrócenia wolności, danemi, zaslugująceml 
na to osobnikowi przed terminem przez sąd wy­
znaczonym, wymienił jeednak dość szczegóło­
wo waruki, pod j akiami zwolnienie nastąpić 
może. Jakkolwiek uznajemy zasadniczo idee u- 
stawy, to musimy zauważyć, że pomimo ujęcia 
warunków uwolnienia w poszczególne punkty, 
zawiera ta ustawia lufct. Uzasadniona teorety­
cznie, zato uległa ustawa ta w praktyce wypa­
czeniu, ku szkodzie społeczeństwa i  ku utra­
pieniu władz bezpieczeństwa, co stwierdzamy 
z doświadczenia w Krakowie, gdzie w osta. 
tnich czasach ujęto Jul trzech „urlopowanych" 
z więzienia w Mokotowie bandytów, schwyta­
nych na gorącym uczynku kradzieży, co dało 
powód do artykułów dziennikarskich, nie zbyt 
pochlebnych dla wtaldz, które tych ludzi zwol­
niły. I  istotnie trudno się oprzeć kryt.yry.nym 
myślom na temat już nie tylko psychologi-

w  ustawie jest zupełnie nieprzewidziane. Nie
odnosiły się również odnośne władze, o ile mi 
wiadomo, do władz tuteejszych, z zapytaniem 
co do przeszłości owych więźniów —  do czego 
były w myśl ustawy obowiązane. —  Nie ma 
wprawdzie w art. 4 tej ustawy wyraźnego pole­
cenia, że należy się odmieść z zapytaniem do 
władz miejsca , bytu więźnia (przed popełnie­
niem czynu karygodnego), ale nałożony obo­
wiązek poznania ., dawniejszego żyda sprawcy 
i innych jego stosunków osobistych", niewątpli­
wie wskazuje na. konieczność zasiągnięoia ta­
kiej informacja.

Warunki, wymienione w art. 4 powołanej na 
wstępie ustawy stanowią, jako conditio sine 
qua non:

1) odcierpienie dwóch trzecich nałożonej ka­
ry (przy karze dożywotniej przynajmniej 15 
lat);

2) dobre sprawowamie się więźnia w zakła­
dzie karnym;

3) przekonanie władz, że istnieje uzasadnio­
na nadzieja dalszego dobrego sprawowania się 
więźnia, oparta na znajomości dawniejszego 
jego życia i innych stosunków osobistych;

4) pewność, że uwolniony więzień ma dosta 
toczną i  stałą sposobność do pracy, względnie 
stwierdzenie, że ktoś dlbać będzie o to, by u- 
wmlniony miał schronienie i  utrzymanie.

Więzień zwolniony warunkowo może (więc 
nie musi) być oddany na czas próby, pod nad­
zór władzy bezpieczeństwa lub odpowiedniej 
osoby, która oświadczy gotowość podjęcia się 
tego obowiązku.

Nie ma w ustawie przepisu na wypadek je­
żeli ta „odpowiednia" (pojęcie bardzo rozciągli­
we) osoba nie spełni swego obowiązku — no ale 
trudno.

Ze względu ma bezpieczeństwo publiczne,
zwłaszcza w obecnym czasie, zwracamy uwagę 
p. ministra sprawiedliwości, na fatalny sposób 
stosowania ustawy o warunkowane zwalnianiu 
więźniów. Władze bezpieczeństwa w Małopol-

cznych talentów urzędników, zwalniających ; sce nie mają tok szerokiego zakresu działania 
przestępców, jak się okazuje, jednostek niepo. ] jak polieya państwowa w b. rabrrzc rosyjskim, 
prawnych, ale wprost nieznajomości ustawy, | a nieznajomość tut. stosunków, przy zarządze- 
bo oto w wypadku niejakiego Karola Pajdy u- j niach wydanych pracz władze centralne stwa- 
ćbaelomo „urlopu dla poratowania zdrowia", co i rza okoliczności dla bezpieczeństwa pubłiczne-

sobliwości pod nazwą: „Cieplarnia".
Warto nadmienić, że piękny typograficzni©, 

bogato ilustrowany oryginalnymi rysunkami 
artystów aeazyt kosztuje... 2 marki.

„Fana** t Jego twórca. W ielka nagroda 'naro­
dów^ wiosennego „Salonu" paryskiego, przypa- 
dba młodemu rzeźbiarzowi, Pawłowi Darke, za 
statuę „Fauna", wykutą w olbrzymim bloku, 
marmurowym, dwakroć naturalnej wielkości, 
otraz zą głowę kobiecą, wykonaną w bnonzi© i 
marmurze, pod natzwą „Wieczysty ból".

Repradukcye tych dzieł, oglądane we francu­
skich ilustracyach, pozwalają powziąć przeko­
nanie, że nagrodzone dzieła rzeczywiście na to 
zasługują. Są potężne. „Faun" to istotnie bożek 
leśny, który w zamyśleniu przysiad)! na koźlich 
Łapach, spoglądając z ukosa i  medytując nad 
czemś złośliwie & mądrze. „Wieczysty ból" — 
blada głowa kobieca z zoantoniętemi powiekami., 
rzucona na pastwę gadów, ma wyraz boleści 
bez dna, a przeto spokojnej i  już niemal oboję­
tnej. We włosy wplecione branżowe węża, w iją 
się, ściskając skronie i  gardło tej, która ani 
zwolnić sdę od męki, ani umrzeć nie może. To 
absolut ludzkiego cierpienia.

Młody, 28-letni artystai, jest Alzatczykiem i  
wieśniakiem z pochodzenia. W  życiu jego pow­
tarza sdę raz jeszcze ta sama charakterystycz­
na legendo, która opromienia życiorysy tylu 
mistrzów. Kilkunastoletni pasterz owiec, pod­
patrzony w swej samorodnej twórczości, zy­
skuje możnego protektora i dostaje się do Pa­
ryża. Dalsze dzieje znane: szkoła sztuk pięk­
nych, podróż do Włoch, studya w pracowni Ro- 
din‘a. Wybucha wojna, Darke bierze w  niej 
czynny udział, wychodzi cało z ognia, wraca 
do Paryża i bierze się do pracy z całym zapa­
łem niespożytego temperamentu. Jest już zna­
nym, talent jego umiano ocenić, otrzymuje do 
rozporządzenia pracownię po zmarłym Rodinie 
i blok marmuru, wagi 10.000 kg., Zaufanie nie 
zawiodło. Mały pasterz owiec, zostawszy wiel­
kim artystą, wcielił swą wizyę, która nieświa­
domie żyła w  nim podówczas: upostaciowani® 
dzikiej i  wolnej przyrody: Fauna. A doświad­
czenia wojny i lektura ulubionych dzieł, do ja­
kich Dardę zalicza Biblię, Dantego, Tołstoja i 
Szekspira, —  natchnęła go podniosłym, a zara­
zem głęboko ludzkim symbolem: Wieczystego 
bólu.

Paweł Darke jest mężczyzną wysokim, atlety­
cznej budowy. Ma bujną, cudowną brodę i 
pełne ognia spojrzenie pięknych oczu, w któ­
rych pali się wewnętrzny płomień geniuszu* 
Światło ich rozjaśnia sympatycznie bnzydkie. 
s-doratycznc rysy twarzy, szerokie bary i ręce 
sa jakby stworzone do wykucia z kamienia sze­
regu dzieł o przejmującej potędze plastyki, o- 
twierających nowy okres wielkości nieśmier­
telnej Francyi artystycznej. *fŁ

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „£&itoi“ J . Konarski. Redaktor odpow, WlodŁ Strychazskl, Drukarnia Lsdowr w Kłakowi**


